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~Suszarnja.--Kora bka.--Low icz,~ 
fi Zwyczajem lat ubiegłych skupuje wszelklePowoce Jako to: 1J 
~ Jabłka, gruszki I mukl fIlegierki (zdrowe odpadki niewykluczone) ~ 

~a 
we wszelkich rllofclach po cenach umOwiOnych ~. 

~U na mieJscu loco waga suszarnI. ~ 
~D~~~~suq~~~Ga~ f/lOa 

-----------------------------------------------------------------
Coś nie coś o pracy 

CI) sto(a1lrZVSzenl~tb fi) łowiczu. 
Żyjemy w wieku zdwojonej pracy. Życie wola 

i ciągnie wszystkich w swe szranki. W społeczeń­
stwach dobrze zorganizowanych i dążących wytrwa­
le do postępu kulturalnego, tworzą się liczne stowa­
rzyszenia i zWiązki, mające na celu poprawę stosun­
ków tak wychowawczo-oŚwiatowych, jal< społecz­
no-politycznych. 

Koniecznym bowiem obowiązkiem każdej czu· 
jącej i myślącej jednostki jest przyczynić się wedle 
sił i możności do rozwoju ogólnego dobra. 

W cywilizowanych i oświeconych społeczeń­
stwach na Zachodzie działalność stowarzyszeń 
pociągnęła już wszystkie sfery ludności, zataczając 
coraz szersze kręgi,-a u nas niestety inaczej. 

Społeczeństwo, szczególniej nasze, zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach, potrzebuje jednostek zdro­
wych, silnych duchem i ciałem, by posuwać się 
coraz szybciej na drodze odbudowy i postępu naszej 
Ojczyzny. l społeczeństwo ma prawo patrzeć kLt 
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Pier"",,'szorzędny 

Krawiec mę~ki 
przyjmuje obstalunki z po\vierzonych materjałów 

ŁoWicz Glinki ~ 17 

W. Wasielewski. 
-
prowodyrom sWoim z nadzieją, że oni to wsparci 
ogółem-żyć i pracować będą dla swych współbraci. 

Z tego powodu, dobrze jest zrozumieć, że 
pierwszym obowiązkiem każdego zdrowego człowie­
ka jest praca, że każdy członek społeczeństwa musi 
mieć jakiś wydział pracy, by się przyczynić do 
ogólnego dobra, ładu, spokoju i zadowolenia. 

Człowiek nie mający dążeń, nie oddający się 
całą duszą swemu powołaniu-gra rolę paso'żyta 
ludzkości, z której ŻYle, ciągnie soki, niweczy jej 
siły robocze-nic Wzamian nie dając. 

l dlatego, Ido tylko czuje w sobie odrobinę 
silnego ducha, iż może pracować dla dobra ogól­
nego-nie tylko pOWinien, ale i zmuszony jest udzi~­
lić swych sil na pożytE 1< społeczeństwa, do które­
go należy. 

Gdy jakiś przybysz przyjeżdża do Łowicza 
i obezna się ze stosunkami miejscowymi,-odnosi 
wrażenie, że wszystko śpi,-wszyscy pogrążeni są 
W dziwnym letargu. Nie widać żadnej pracy, dąże­
l1ia w celu poprawy stosunków j pomocy bliźnim. 

Wszystkie prawie stowarzyszenia i ZWiązki na 
terenie Łowickim nic nie działają, przynosząc 
nieobliczalne szl<ody mieszkańcom i krajowi naszemu. 

I to można zaobserwować jedynie tylko w Ło­
Wiczu, albowiem gdzieindziej praca w stowarzysze­
niach i ZWiązkach idzie raźniej, intensywniej i z pos­
tępem. Samych stowarzyszeń i ZWiązl<ów W Łowi· 
czu nie braJ<, nawet na "papierze" za dużo ich 
znajduje się, tylko nierra działania i życia. 

IDRAżEnlA Z PODRÓŻY. 
IV. 

Gdynia, 24 czerwca. 
Marny los korespondenta! Podczas gdy prze­

ciętny wycieczkowicz, napasłszy oczy Widokiem 
morza, a żolądel< czem się da z produktów jadalno­
pijalnych, wypoczywa w noc)' snem mniej lub Wię­
cej spokojnym na mnirj lub Więcej wygodnem łóż­
ku hotelowym i przetrawia wrażenia i 1<olację,-taki 
korespondent, częściowo przy świetle parafinówki, 
przetrawione już wrażenia przelewa na papier, te 
zaś znow cierpliwy zecer przeleje na lamy "ŁOWi­
czanina", by służyły "do poduszl<i" jako środek 
nasenny, zastępujący czytelnikom drogie dziś odno­
śne środki lekarskie, lub jeszcze droższą "aqua 
tabromica". 

Aby jednak dOWieść, że obOWiązek stawiam 
wytej ponad własne wygody, odkładam pokrzepie­
nie snem mego wątłego ciała na później i ... jadę aalej. 

Poprzednią korespondenCję skończyłem na 
cyplu grinicznym w Tczewie gdzie na pożegnanie 
byłem ŚWiadkiem i uczestnikiem uroczystości 
"Wianków" na Wiśle, urządzonej staraniem Zarządu 
Szkoły Morskiej. Uroczystość wypadła imponuiąco, 
stała się wielką manifestacją polsl<ości tego zakątka, 
dała mieszl<ańcom parę jasnych, słonecznych chWil, 

Nie piszę tego w celu szydzenia, bezmyślnej 
krytyki lub urazy do kogoś, lecz chcę wypowiedzieć 
to, co leży na sercu nieomal całego ŁOWicza. 

Przytoczę kilka ZWii:łzków i stowarzyszeń, 
istniejących na gruncie ŁOWicza, a które "in re" 
nic nie działają, lecz paraliżują naw~t życie miej­
scowe. Mianowicie: "Związek Ludowo-Narodowy", 
"Rozwój"; "Stowarzyszenie Robotników Chrześci­
jańskich"; "Koło Ziemianek"; Patronat nad Więźnia­
mi"; "Tow. Krajoznawcze". 

Wszystkie te stowarzyszenia prawie nic l1ie 
działają, a nawet niektóre, jak "Koło Ziemianek" 
o~raniczyło swą działalność na posiadaniu szyldu 
"rzucające~o się w oczy, bo na biatem tle" i skle­
pu, albo, jak "Patronat nad Więźniami", którv od 
dwóch lat jest wj projekcie, z powodu, że papiery 
zebrania organizacyjnego ugrzęzły głęboko w biurku 
potentata ŁOWickiego. 

Najbardziej bolące jest dla każdego patrjoty, 
W czem zawiera się działalność "ZWiązku Ludowo-
narodowego" i "Rozwoju". . 

Pierwsze ma za cel uświac!amianie o stanie 
polityczno-gospodarczym kraju, a drugie-odżydza­
nie przemysłu i handlu. 

Agitacja socjalistyczna, żydowska i rozmai­
tych innych wywrotowców idzie, szerzy się i kwit­
nie, a gdzież działalność sprężysta tych ZWiązków? 

Czy żydzi mają zagarnąć wszystko UJ swoje ręce? 
Czyż mamy być pacholkami "pejsatych"? 
Gdzież to hasło "swój do swego"? 
Czy zamało mamy dowodów w czasie wojny 

te ohydne zdrady i zbrodnie żydów, kiedy naród 
nasz dobywał resztki sil i mienia. by zerwać wraże 
pęta niewoli? Naszym obowiązkiem walczyć VI 
odtydzaniu handlu naszego, a gdzież energiczna 
działalność "Rozwoju"? 

Przypatrz się, czytelniku, gdzieindziej ... Wszę­
dzie inaczej,-a w ŁoWiczu ... 

UŚWiadomienie narodowe szerzone wśród je­
dnostek i stowarzyszeń stanOWi naj głębszą rzeczy-

za co należy się wielka wdzięczność inicjatorom 
uroczystości. 

Późno w noc opuściłem piękne wybrzeże naszej 
Wisły, by nazajutrz rano pomknąć dalej, ku morru ... 

Zie;'ący parą i dymem nowoczesny smok że­
lazny (w- skrócemu-Iwlej) niesie m\lie coraz dalej 
i dalej w głąb prastarej ziernicy naszej, W gląb pomo­
rza, tego okna Polski w świat szeroki, tego stróża 
polskie$lo brzegu morskiego! Ziemia tu piękna, i lud 
piękny, silny, ros/y, niezdeprawowany typ jasnowło­
sego jasnookiegi'\ słowianina. Jeno ta mowa ludzi 
tal,a tu inna, tall:a obca, tal< niemile wpadająca w 
ucho, tak boleśnie przypominająca te dlu~ie lata 
niewoli i ucisku wściekłego prusactwa. Nie mÓWię 
tu, naturalnie, o gwarze kaszubów, zamieszkujących 
pojezierze baltyckie, stykające się bezpośrednio z 
Bałtykiem-jest to bowiem jasnem i zrozumiałem 
w głębi Pomorza, gdzieś pod Puckiem, Gdynią czy 
Wejherowem, w Jastarni czy Chałupach na Hclu,­
lecz niezrozumiałem i wprost potępienia godnem 
jest to skażenie języka rodzinnego przez inteligen­
tne sfery polskie, zamieszkujące Większe środOWiska 
cywilizacji. Tutejsza bowiem mowa polska by/a by 
w stanie posta ,\lit dębem włosy na głowie najWię­
cej łysemu prezeSOWi Klubu -łysych. A przecież. 
i polacy z pod zaboru moskiewskiego przez lat sto 
z górą byli gnębieni; i im wydzierano Wiarę i mo­
wę ojczystą, i oni za tę Wiarę i ten SW0j język. 
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\lJszystkitn którzy raczyli oddać ostat­
nią poslugę drogim zwlokom syna naszego 

Ś.P. EUGEnJUSZA PETTER 
a w szcze gólności Ks. Ks. Majewsl<iemu 
i NowalwwskiernJ skladCJmy z głębi duszy 
serdeczne podziękowanie. 

wistość społeczeństwa. Musimy poprawić to wszyst­
ko i ogół musi być uświadomiony narodowo, inaczej 
stanie się pierwiastkit:m podatnym na wszelkiego 
lodzaju wywrotową propagandę. Czyja Wina? Czy 
członl<ów tych stowarzyszell, czy prezesów? 

Rozumie się prezesów, bo oni nadają kierunek 
i życie sprężyste swemu zWiązkoWi. 

Lecz na stanowiskach tych są ludzie ambitni, 
pyszni i znrozumiali w swoje siły, a W rzeczywistości 
Iliezdolni do żadnej organizacyjnej pracy. 

Smutne to, ale prawdziwe. 
Wina i odpowiedzialność spada na patronów 

i prezesów tych stowarzyszeń . Powinni zrzec się 
tych stanoWisk, a nie chlubić się tytułami wśród 
ludzi i podpisami SW imi na papierze. 

A może wtedy powstanie oluzyl<: "Dajcie nam 
ludzi, dajcIe nam rąl{". O ten brak ludzi, vracują· 
cych z powolaniem, p otyk ają się coprawda wszyst­
Ide reformy, wszystl<ie lepsze dążenia ludzkości. 

A u BlJS? 

Są, tyllw trzeba szukać nie na wyższych stano · 
wiskach, lecz na miernych szczeblach społeczeń­
stwa. Jednak są, pracują cicho, skromnie bez 
sZlImnych wyrazów i blaslHl. l są . mlodzi, a znają 
dzisiejsze dążenia postępu i duch czasu. Niech 
oddadzą-zarówllo śWieccy-kierunek młodszym, 

kościami swemi znaczyli ponure szlaki tajg Sybiru, 
a jednak żadne Apuchtiny, żadne Pobiedonoscewy 
nie zdo/ali wyrwać z piersi tego najdroższego skar­
bu! Dla czego więc brac:a niłsi 'l pod buta prus­
Idego tak łacno wyzbyli się swej mowy, dla cze­
go poszli oni śladami takich v. Podbielsky'ch, V. 
Pos8dowsl<y'ch, prinzów V. Radolin i innych zaprzań­
ców? Miejmy nadzieję, że obecnie młode p oko· 
lenie oczyści szlachetny kruszec mowy ojczystej 
z wstrętnego nalotu niemczyzny. 

Oj, oj! Co powie redaktor! Zamiast dawać 
objel<tywne sprawozdanie, ja zapuściłem się w do­
ciekania psychologiczno· etnograficzno 'polityczne, 
zmykam więc z tej dziedziny i przechodzę do re­
alnego sprawozdania. Jak realnie, to realnie. 

Wprawdzie starożytni Rzymianie maWiali: "non 
ViVimus ut edamus, sed edamus ut ViVimus", lecz 
tym sybarytom świata latwo tak było mÓWiĆ, gdyż 
nie odbywali oni podróży po pols!'iem Pomorzu 
i nie potrzebowali stołOWać się po rozmaitych po­
morsl<lch jadłodajniach. Nie wiem czy jest to wsl<a­
zanem, aby korespondencję z nad cudnego bl zegu 
morskiego rozpoczynać od żalów nad marnem Jad­
łem, lecz głodnemu chleb na myśli, a nie morze. 

Morze!... Z całego chyba wybrzeża bałtyckie­
go Gdynia pOSiada najpi ~kniejszą plażę i najpię· 
kniejsze morze. Pó/lwle między Ol<sywją a Kamien­
ną Górą jest przepięknym, malowniczym zakątkiem, 

jak i ducllowni·-prefektom i Wlkarjuszom i nie 
przeszkadzają w pracy społecznej. Starsi są stera­
ni życiem, a młodsi rwą się do pracy. 

Pamiętajmy, że chWila stanowcza, Polska w 
potrzebie, dziś to pęd życia, który bez pardonu 
wali w mury dawnych ustrojów. 

Pch3Ją świat naprzód ci tylko, co żelazną pięś­
cią walą we \vrota dojrzalych wskazań swoich. 
Zwycięża twarda, mocna, rozumna wola, ale wtedy 
tylko, ~dy wczuje się w głos powołania w pracy 
dla ugółu swego. 

ŁOWiczu! Przebudź się, czyń i wskrzesz 
stowarzyszen ia! .1 ~\EGOł'~ 

Kończę slowy Wyspiańskiego: '\, 'ę :tO 
"Jest tyle sił w narodzie, ~ 
Jest tyle, mnogo ludzi, 
Niechże duch twój w nie wstąpi 
I śpiące niech przebudzi". 

Jog. ( 

Kolonie letn ie dla dzieci. 
1( , 

W myśl zasady "w zdrowym ciele-zdrowa du­
sza", grono osób dobrej woli, grupujących się przy 
~imn. żeńskiem przy współudziale Sekcji Sanitarno 
Hy~ienicznej, powzięło myśl utWorzenia w ŁoWiczu 
nowej placówki "kolonji letnich dla dziatwy szkól 
powszechnych i średnich" i enerllicznie przystąpiła 
do czynu. ZosielI utworzony Komitet sładający się 
z pań: prz~/ożon ej Bronil<owskiej, D ·rowej Baciowej, 
Jędrzejewskiej, dyrektorld Roguskiei, Smotryckiej, 
D- rowej Stanisławskiej, Szymanowskiej, Trawińsldej 
i Tatarzyńskiej oraz panów: D ·ra Baci, dora Chole­
wo, prof. I<ręcicldego, insp. MarkieWicza, dra Poli­
kowskiego, prof. Sadkowskiego, d·ra Stanisławskiego, 
dora Terajewicza, Wilkoszewskiego i Woźniaka, któ­
rzy powziąwszy myśl utworzenia Tow. Kolonji Letnich, 
ialw instytucji stale prosperującej w ŁOWiczu, wypra· 
w I ł w dn. 4 lipca pierwszą partję na kolonje letnie 
do Domaniewic, składającą się z 50 dziewczynek do 

osłoniętym od wichrów roztaczającemi się po prze­
ciwnej stronie porosłemi lasem sosnowym wzgórza· 
mi. Fale morskie, mieniące się przecudną barwą to 
szmaragdów, to szafirów, oblewają ciche wybrzeże, 
szmerem swym nucąc kojącą nerwy pleśń zadumy .. 
Nad . tobą roztacza się niepokalany błękit nieba, 
przed tobą nieobjęta okiem przestrzeń wód, za tobą 
szum lasów. jeno białe mewy cichym swym lotem 
urozmaicają okalającą cię ciszę przyrody!.. Nie jest 
to wprawdzIe pełne morze, jest to jeno zatoka 
Gdańska, coś jal<by cichy zakątek domowy prze­
ogromnego panteonu-morza, jest on jednak tem 
milszy, gdyż jest taki swój, taki zacisznyl... 

l dobrze zrobiło "pierwsze T-wo Kąpieli Mor­
sl<ich". zakupując to cudne ustronie morskie w celu 
stworzenia tam czysto polskiej placówki kuracyjnej, 
podniesie to bowiem znakomicie wegetującą dotąd 
miejscowość, Wzniesie wysoko sztandar polskości 
nad polskiem morzem i stanie do zdrowej konku­
rencji z sąsiedniemi Sopotami. Baczyć tylko należy, 
by Gdynia I{iedyś komfortem i wygodami nie ustę­
powała wrogiej sąsiadceł 

Dziś Gdynia to jeszcze cicha, dość brudna, 
wioska rybacl<a, jedynie kilka nieciekawych Vii li 
nad morzem i niewybredny kurhaus nadają jej dość 
prymitywne cechy miejsca wycieczek. Gdynia Jed­
nak godną jest tego, by w królewskie przyodziana 
szaty, nad polskim luólowala Bałtykieml. MIro. 
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lat 12. W zapoczątkowaniu tej pożyte cz nej placówki 
dopomogli: Komitet Obrony Państwa ofiarą 10,000 
ml<., Kolo Służby Narodowej, ldóre urządziwszy zna­
czek zasiliło kasę Komitetu sumą 9,922 mk. 50 fen. 
Samopomoc Narodowa 3,000 mk., oraz MinisL Zdro­
Wia, które obiecało subsydjować wyżej wspomnianą 
instytucję i Sejmik Powiatowy nie odmóWi wydatnej 
pcmocy. Nie wystarczy to jednał, na poluycie ogro­
mnych kosztów związanych z utrzymaniem gromad· 
Id dzieci w czasie letnich miesięcy. Dlates;!o też 
Komitet zwraca się z gorącą prośbą do spoleczeń­
stWa o składanie ofiar na powyższy cel do Redal<cji 
"Łowiczanin,," 

ROMAN KLUGE. 

Pierwsza wycieczka Krajoznawcza 
na Pon1orze i PoznAńskie 
uczniów gimnazjum państwowego im. Ks. 1. Ponia­

towskiego w Łowiczu. 

(d. c.) 
Można było przewozić 3000 mk. gotówki W 

markach polskich i 300 mare!{ w markach niemiec­
kich. Posiadaczom Więl<szej gotówki nadwyżkę 
konfiskowano. O godzinie 8 pociąg ruszył do 
Gdańska. 

Zanim przystąpię do opisu dalszej podróży, 
muszę nadmienić, że w drodze z Łowicza i do 
Gdańska wstąpiliśmy do Torunia. Było to dnia 16 
czerwca, o godz. 7 rano. Wyszliśmy z wagonu na 
peron. Przyglądano się nam i powtarzano: "Ausflug". 
Niel<tórzy z chłopców zostawili bagaże na dworcu, 
pozostał tal<że kocioł i ryż. Przeszliśmy przez tu­
nel i wydostaliśmy się na dziedziniec dworcowy. 
Wskazano nam drogę do Torunia. Poszliśmy pia­
szczystym brzegiem Wisły do przystani. skąd statek 
parowy przewozi pasażerów z jednego brzegu rzeki 
na drugi i z powrotem. 

Ze statku roztaczał się piękny Widok na miasto 
Toruń. Imponuje swojemi budowlami gotyckiemi, 
przypomina, że tu zakon krzyżowy ' gospodarzył 
wpierw, niż w innych posiadłościach. To miasto 
rodzinne naszego rodaka, słynnego astronoma, l<tó­
Ty "wstrzymał slońce, wzruszył ziemię," Mikołaja 
Kopernika, jest potężną tWierdzą, broniąca jakoby 
wa:tnego węzła kolejowego, łączącego kierunek pół· 
nocny w stronę ujścia Wisły i w stronę Niemna. 
W XIII stuleciu było to jedno z Większych targo­
wisk w zleWisku Bałtyku, które nie odrazu ustąpilo 
palmy pierszeństwa Gdańskowi. W XIII i XIV wie­
ku zbiegały się tu nici handlu polskiego ze Sląska, 
Wielkopolski z Krakowa, Sandomierza i przez Lu­
blin z Rusi. 

Chłopcy są zadowoleni z przejażdżki po Wiśle. 
Statek przybija do przystani. "Wysiadać"-rozkaz 
kapitana. Publiczność skupi la s ię przy wyiśc i u. 
Wychodzimy na bulwar, a następnie wchodzimy do 
miasta, I,tóre robi na nas przyjemne Wrażenie . 00-
l11y czysto utrzymane, ulice i chodniki zamiecione, 
W olmach i na balkonach moc barwnego kwiecia. 
Chlopcy, aczkolwiek niewyspani, maszerują żwawo. 
Zaczyna się OŻyWiona rozmowa, oytanie i krytyko­
wanie napisów na znakach i wystawach sklepowych, 
zwraca to uwagę przechodniów. Niejeden zapyta, 
skąd jesteście? a inny woła: "witajcie, dzieciaki." 
Mieszkańcy uprzp.jmie Informują, gdzie są polskie 
kaWiarnie, restauracje, ksiągarnie, co jest godne 

zwiedzaniCi. Mamy wyznaczony punkt zborny u pp. 
Ła kolll s kich. POZIlaliśmy w drodze do Torunia mło­
dego p. Łakomsł\iego, I<tóry Ilam znakomicie ułdtwił 
pobyt w Toruniu. Chłopcy z/ożyli plecaki u pp. ta· 
IWll1skich. Spore glomadld wycieczkowiczów i gwar 
lla ulicy nie uszły uwagi miejscowej policji. Przy­
lSyl fU:1l<cjonnrjusz policyiny, rozl<azał chłopcom za­
brać plecaki i wyjść natychmiast, gdyż niewolll() 
tylu osobom zatrzymywać się W prywatnym łukalu. 
Nasz opiekun, p. Stal'sche dei, użył silnych argumell­
tów, wylegitymował się posiadanemi dowodami, na 
co policjant machnął ręką, mówiąc: "gut, gut" 
i opuścił nas. Po posiłku poszliśmy zWiedzać mia· 
sto. ZWiedzaliśmy gmach pocztowy, ratusz, muzeum, 
lwścioły, przedmieście Bydgoskie i stary krzyżRcki 
zamek z 1260 roku. Zzamim pozostały szczątki. 

(d. c. n.) 
Z SĄDU. 

W !.lbiegłym miesiącu kaSjer biletowy stacji 
SkiernieWice, Józef Siemiński, wyrokiem Sądu Ckrę­
gowego W ŁoWiczu skazany zostal z al t. 658 cz. I 
łwdeksu karnego na 1 rol\ Więzienia, a wobec za­
sto owań amnestji z dnia 24 maja r. b. na 6 miesif;­
cy Więzienia. 

Jako przestępstwo inkryminowano Siemińskie­
mu pobranie 115 ml<., 60 f eli . nadwyżki za sprzeda­
ny przez niego pasażerOWi bilet w niżej przytoczo­
nych · )kolicznościach. 

W swoim czasie do kasy biletowej stacji Skier­
niewice podeszli dl,vaj pasażerOWie I<azimierz Moty­
Iw, inspektor policji w Sl<olE:m (Malopolsld) i Mozes 
Jockei kupitc z tegoż miasta, prosząc kasjera o 
sprzedanie 2 biletów jazdy 2 klasy na pocią~ pcs­
pieszny do Lwowa, mający odejść za godzinę. 

Dyżurujący wbwczas kasjer Józef Siemińsld 
odmówił im wydania biletów, motywując tern, że 
wolnych miejsc w pociągu niema, Wówczas podró· 
żni ci odeszli na stronę, lecz zauważyli oni, ze inlli 
pasażerOWie, którz)1 płacili więcej jak należalo się, 
otrzymywali na ten pociąg bilety, a inni jeszcze­
wchodzili do pomieszczenia ' kasy i tam otrzymywali 
bilety na przejazd. Przekonawszy się o tem, Mozes 
Jackel podszedł do kasy i wręczając kasjerOWi Sie­
mirlskiemu 600 mIL, za żądane poprzednio 2 bilety 
II ej klasy do Lwowa, ponowIlIe poprosił o sprzeda­
nie biletów. Siemiński, przeliczywszy pieniądze, 
odrzucił je JtlcldoWi, mówiąc że to malo, to samo 
uczyni! Siemińsl<i, gdy stojący obok Motyka do 
pieniędzy tych dolożył jes7.cze 50 koron austrjackich. 

Ze względu na to, że jacldowi bardzo zdleżalo 
nil tern, żeby jechać tym pociągiem, a nie następnym, 
l<tóry odchodził ze Skierniewic znacznie później, 
wręczył on kasjerOWi 700 marek, poczem dopiero 
otrzymał od Siemińskiego 2 bilety 2 klasy na ten 
pociąg pospieszny do Lwowa i Wówczas dopiero 
Motyka i Jtlckel pojechali. 

O zajściu powyższern, wskutek zameldowania 
jednego z poszkodowonych, przeprowadzone zosta­
ło dochodzenie policyjne, a następnie Siemińslii 
powolany był przed komisję dy~cyplinarną, l<tóra w 
następstwie postanOWiła wydalić go ze służby. 

Niezależnie od wspomnianego, Siemińsl<i odda­
ny został pod sąd i jak zaznaczono na wstępie·ska­
zany na 6 miesięcy Więzienia. 

NADESŁANE. 
Szanowny Pame R edaktoy~d 

Proszę o wydrukowanie w "ŁOWiczaninie" tego, 
co niżej nastt;puje: 



oM 29. Ł O W I C Z A N I N. 5. ----------------------------------------------------------------------------------
Na popisiE' publicznym uczniów j . uczennic 

szkół powszechnych miejscowych dnia 28, VI r. b. 
kiedy pan Frohlich, nauczyciel szkoły początkowej 
w Łowiczu, ewangielik, mial pouczającą naukę do 
· zebranych dzieci, ja pod wpływem gorzkich wspom­
nień o luzywdach, jakie nam wyrządzili Prusacy, 
wyszedłszy z równowagi, wybuchłem gniewem, 
"mówiąc" dziękujemy za mowę, ale Niemiec w Pru­
sach tylko może nauczać, czem obraziłem całe 
zgromadzenie, a przedewszystkiem kolegę mego, 
pana Froolicha, do którego powyższe słowa niesłusz­
nie skierowałem. Wobec tego, poczuwając się do 
winy, najmocniej przepraszam Pana Inspektora szkół, 
pana Frohlicha, panów przedstawicieli powiatu, 
magistratu, gimnazjum i wogóle wszystkie osoby, 
które były na popisie. 

Na rzecz Górnego Sląska składam 2()() mk. 
Nauczyciel T. Zwoltński. 

Skrzynka do listów. 

Do Szanownej RedakcjI 1I1.owtCI~anma·'. 
Zarząd T·wa Rozwój w ŁOWiczu otrzymał do 

-wypełnienia arkusz ankietowy w sprawie unarodo­
wienia miast W Polsce. 

Za pośrednictwem "Łowiczanina" chciałbym 
zwrócić uwagę na to. że w Łowiczu nie posiadamy: 
1) fabryki wody sodowej, 2) fabryki limonjady,3) gar­
barni, 4) czapnika, 5) powroźnika, 6) kamasznika, 
7) szczotkarza, 8) I{rawca damskiego. W niedo­
statecznej liczbie posiadamy również następujących 
rzemieślników chrześcijan: 

l) zegarmistrzów 2) fabryki kapeluszy dla 
włościan, 5) olejarni, 4) jatel{ mięsnych. 5) piekar­
ni (dlatego piszę piekarni, gdyż ze zdziwieniem stwier­
dzam, że w żydowskie ŚWięta chleb u niektórych 
pp. piekarzy kosztuje drożejl). Następnie w ŁoWi­
czu brak polskich sklepów, mianowicie: 1) z farba­
mi, 2) bławatnych, 5) handlu drobiem, 4) starzyzną, 

. .5) żelazem, 6) szmatami, 7) pakułami. Handlujących 
owocami, na ogólną liczbę 66, jest tylko 6-ciu 
chrześcijan, pozostali wszystko żydzi. Wstyd i hań­
ba tym, któr.zy ogrody i pola wydzierżawiają żydom 

Przy tej okazji podaję do wiadomości, że i w 
. ogrodzie księcia RadziWiłła "spacerują żydzi". 

Łowicz, 9, 7 21 r. 
Nierozwojowiec. 

Przyp. Redakcji. Co do ogrodu księcia Radzi-
· willa, to o ile nam wiadomo ogród został wydzierża­
-wiony chrześcijanowi, a ten dopiero wpUŚCił jakoby 
· do ogrodu żydów, których Administracja dóbr 'ks: 
Radziwiłła miała usunąć. 

Wobec poruszonej sprawy przez autora listu, 
;prawdopodobnie odpowiednie wyjaśnienie w tej 
..sp I w,"'ie otrzymamy. 

KRonIKA . MIEJSCOWA. 
Kalendarzyk. 

,Ptątek f Rozesl. Apostołów, Henryka 
Sobota N. M. Szkaplerznej, Andrzeja. 
Ntedziela Aleksego W., Westyny M. 
Pomedzialek Szymona z Lipn., Kamilla W. 
Wtorek Wincentego a Paulo W. 
Środa Czesława W. i Emiljana W. 
Czwartek Pra\{sedy P. M., Wiktora M. 

'Wschf ,łOlica o g. 4 m. Olł zachód g. 8 m. 08. 

- Epilog sprawy "Łowlczanina". W Nr. 20 na­
szego pisma z d. 18 lipca 1919 r. pomieściliśmy 
następującą notatkę: "BolszeWicka solidarność'" 'v'vy­
dalony za kradzież popełnioną w nocy z 15 na 14 
lipca b. r. w młynie w Strugienicach i ufny w po­
moc swych towarzyszów pp .. Kieliszl<a pracownika 
mlyn,a Zelechowskiego i innych, Antoni Stoliński 
urządził wraz z powyżej wymienionymi kolegami 
swymi rodzaj napadu na mlyn p. SWtderskiego w 
tejże wsi. 

Wiedząc o nieobecności właściciela młyna, 
solidarni towarzysze przyjechali zaraz następnej no­
cy o godzinie 11 i ! do młyna w celu steroryzo­
wania miejscowych czeladników, żądając od nich 
porzucenia pracy i odgrażając się synowi właści­
ciela młyna, że na jego broń wyjmą s\\-oją. Stoliń- ' 
ski zaś odgrażał się zemstą, jeżeli nie będzie przy­
jęty na poprzednie stanowisko. Wobec zdecydo­
wanej jednak postawy domowników, solidarni towa- ' 
rlysze zaniechali realizacji swych gróźb i odjechali 
przed przybyciem zaalarmowanych włościan ze Stru­
gienic, którzy biegI! do młyna z odsieczą przeciwko 
napadającyn/ rzekomo bandytom. 

Artykułem tym uczuł się dotlmięty czeladnik 
młynarski Kieliszek, jako prezes związku czeladzi 
i zwrócił się ze skargą do Sądu Okręgowego VI 
ŁOWicżu o ukaranie zarówno autora notatki p. SWi­
derskiego, jak i redaktora "ŁOWiczanina", tWierdząc, 
te powyższa notatka zaszkodziła mu na opinji 
i że gdy chciał kupić majątek ziemski nie chciano 
z nim pertraktować-jako z człowiekiem splamio­
nym na honorze. 

. Na przewodzie sądowym sWiadkowie zeznali, 
iż towarzysze rzeCZyWiście przybyli w nocy, dobi­
jali się do sklepilm żądając wódl'i, że następnie 
pijani ' wkroczyli do młyna, że służący zaalarmował 
Wieś iż bandyci młyn napadli, wskutek czego włoś­
cjanie z kłonicami i Widłami otoczyli młyn dopóki 
się sprawa nie wyjaśniła, że to towarzysze spra­
wiedliwość czynią w cudzym domu. Sąd Okręgowy 
zaproponował Kiellsz)wwi pogodzenie się oileby 
"Łowiczanin" odwolał notatkę, ' lecz Kieliszek u­
porczywie domagał się ukarania autora i redaktora. 
Po świetnej obronie adwokata Zawadzkiego sąd 
unieWinnił os!<arionych skazując Kieliszka na koszta 
sądowe. Niezadowolony z wyroku. Kieliszek wniósł 
skargę apelacyjną do Warszawy, gdzie w dniu 30 
czerwca r. b. Sąd Apelacyjny po 2 godzin. rozprawach 
wyrok sądu Okręgowego zatwierdzil, skazując nadto 
KielIszka na 100 mlc kosztów II instancji. 

Podobno Kieliszkowi zostala wytoczona w tej­
że kwestji sprawa przez policję za naruszenie spokoju. 

- Pożar JaStl. W dniu 9 lipca r. b. z niewia­
domej przyczyny w lesie hr. Sobańskiego w oko­
licach Bolimowa wybuchł pożar; spaliło się trzy mor­
gi lasu pięcioletlliego. Straty wynoszą!150,OOO mk. 

- Z Teatru. W d. 12 b. m. Kolo Miłośników 
Sceny Żołnierzy P. K. U. w Łowiczu, odegrało ko­
medję \\I 5·ch aktach wierszem ]. Nikorowicza. Teatr 
był przepełniony, co rzadko bywa w Łowiczu. Ama­
torzy z ról wywiązali się bardzo dobrze i całość 
wypadła sympatyczni~. 

- Święto francuskie. Z okazji ŚWięta francus­
kie~o w dniu 14 b. m. odpraWiono na Rynku Koś­
ciuizki Mszę polową, wobec zgromadzonych miesz­
kańców i miejscowego garnizonu. 

- Sąd doraźny. W dniu 7 lipca r. D. stawio­
no przed sądem doraźnym w Łowiczu niejakiego 
Antonie$!o Cieślaka, lat 24-ch, wyrobnika, mieszkańca 
osady Bolimów, pOWiatu ŁOWickiego, osl{arżonego o 
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dokonanie 2-ch' napadów rabunKowych z użyciem 
broni palnej, a mianowicie: 22 czerwca' r. b. napadł 
on na drodze wiodącej 1 Bolimowa do wsi Ziąbek 
na p.rzechodzącego tą drogą rolnika ze wsi Kurabka, 
pow. Łowickiego, Michała Czaplarskiego i pod groź­
bą rewolweru usiłował oSlrabić ~o, następnie 24 
czerwca r b. na drodze pomiędzy Ziąbkami a Ku­
rabką napadł , na idącą drogą mieszkankę miasta 
WArszawy, józef t; Rosa, której przystawiwszy do 
piersi rewolwer, zażądał wydania pieniędzy, a kiedy 
n~padni~ta t/omaczyła się, że pieniędzy przy sobie 
Ole posIada, gwałtem porozpinał na niej ubranie i 
począł szukać pieniędzy, lecz wówczas na szczęście 
nadchodzili ludzie drogą, zbliżaniem się których i 
alarmem napadniętej Cieślak został spłoszony izmu­
,szony do ucieczki, a gdy ludzie ci udali się w po­
goń za nim, kilkakrotnie strzelił on do nich z rewól­
weru, .dzięki jednak energji jednej ze ścigających 
08Ó15" bandyta został ichwytany i oddany. w· ręce policji; 

Podczas rpzprawy sądowej Cieślak, do \\liny się 
przyznal, usprawiedliwiając się jedynie, że rabunku 
dokonał z nędzy i głodu, jednakże sąd uspraWiedli­
nia takiego nie" wziął pod uwagę., gc;1yż Cieślak nie 
był w tak rozpaczliwe m położeniu materjalnem że­
by ,nie miał ,już co jeść, a nawet według zeznań je­
dnego ze śWiaqków stwierdzono, źe oskarżony pozo­
stawll U św.iadka swoje rz.eczy i .łalde, które można 
byłoby w ostateczności ,spieniężyć, ą nie stwarzać 
sobię war~nkó,w egzystencji za pomocą prze~tępstwa 
prze:? ,lzy, l, krzywdę ludzką; pozatem, podczas na­
padu, Cieślak widoc~nie nie byl bardzo glodny, gdyt 
d~ ofIary napadu, jozefy Rosa, która miala przy so­
bIe chleb W koszyczku, nie zwrócił sit. z prośbą o 

, chleb, a zażądał pieniędzy. 
, W ,rezultacie sąd doraźny wydał wyrok skazu­
Jący Antoniego Cieślaka na pozbaWienie praw stanu 
i karę śmierci przez rozstrzelanie. ' 

- Podwyżka opłat pocztowych. Od dnia 15 b. m. 
"obowiązuje nowa taryfa pocztowa, a mianowicie: 

, ~isty zwykle w miejscu do 250 gr.-5 mk; listy 
zamIejscowe wagi 20 gr.-5 mk, do 250 gr.--lO mk. 
Kartki pocztowe: pojedyncze-4,mk., z odpowiedzią-
8 mk; ~ar~y z wi.dokami i świąteczne z~wierające 
poz~ro~lema lub IOne formy grzeczności, _ najwyżej 
W pIęCIU wyrazach, 2 marki. Listy zagraniczne do 

.20 " gramów-20 ml<; za każde następne 20 gr.-
10 mk;· pocztówki pojedyncze 12 ml<. i z odpowie­
dzią 24 marki. . 

!eiegramy zwyczajne 5 marki za wyraz i za 
,blankIet 10 mk. terminowe g ' mk. za wyraz i blan­
kiet 50 marek. 

Przekazy pocztowe: do 100 mk.-5 marki' do 
250-5 mk; do 500-10 mk; do 1000-15 mK: do 
2500-50 mk; do 5000-50 mk; do 10000-100 'mk­
do 15000-155 mk; do 20000-170 mk; do 25000~ 
200 marek. 

Obecnie na jeden przekaz wysyłać można 
2?00~ . marelL Oplata za rozmowy telefoniczne 
rowmez została pO,d ,)yższona. 

- Miljonówka. W dniu 9 b. m. wylosowano 
Nr. 1. 760. 590. 

iii_I'''· 
Na Główną Radę Opiekuńczą w Łowiczu. józef 

Kotlarsl<i mk 500. 
. Na Gornoślązaków, Józef Kret mk. 500. CI-
ChRl Antoni mk. 200. 

Na dzieci szkół powszechnych bezimiennie ink. 600. 
Na schroni~ko dla biednych dzieci na Kurabce mk.500. 

Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajding. 

. Ogłoszenie. 
Magis~!at m. Łowicza tllniejszym ogłasza, te ' 

w kancelaTjI tegoż Magistratu dn. 25 lipca 1921 r. 
o. godz .. 1.0 rano odb.ędzie się ustny przetarg (in plus), 
nIez~lezme od tego po ustnym przetar"Su, muszą 
być ]eszc~e złożone. zapieczętowane deklaracje z 
oznaczemem roczne] tenuty dzierżawnej na dzier­
żawę dochodu z łoWienja ryb w rzece Bzurze VI' 
obrębie m. Łowicza na czas od 1 września 1921 r ' 
do 1 września 1922 r. 

Li.cytacja zacznie się od sumy 4.200 mk. z tym 
waru~klem.' że , chcący wziąść udział W licytacji 
obowlązam są przedstawić kaucję w wysokości ' 
420 marek. 

Waru~~i lic~tacyjne mogą być rozpatrywane 
w ka.ncelafJl MagIstratu w godZinach biurowych: 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 

m. Lowlcz, dn. 8 lipca 1921 r. jltagisfrtlf. 
~ oCIo· - _. _.. )I( )I( oCIo· - es _. <O 

ma ' ten, kto ' sta,Ie używa 
znanej 

WYP~Ó~OWANEr PASTY 

roczne żeńskie; roczne i półroczne mieszane 

Proł. SE~UbOWIGZIl 
oraz Iwrsa stenografji, pisania na maszynach. Ste­
nografja zamiejscowym listoWnie. 

Warsza wa, Żóra wia 42. 
12-1 

Udzielam lekcji 
GRY NA FORTEPIANIE 

teorji muzyki oraz solfeggio 
M Białek, Bielawska 5. Łowicz. 

Zt893-2-1 

Teofil Hejnoch zgubił paszport wydany przez wła­
dze polskie i 216 m gotówką. 

Bolesław Grzelecki zgubił kart~ urlopową wojsko­
'Yą za N2 236 z 36 P p, 

Druk K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


